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Godzina 11 min. 57
Niewidzialny trębacz zatrąbił: Przerwać ogień! 

Powstać! Pod sztandar!

W  nocy z dnia 6 na 7 listopa­
da r, 1918 radjogram z Berlina 
kom unikował o w yjeździe par- 
lamentarjuszy niem ieckich na 
fr< rut.

Naczelny d ow odca  ormij 
sprzym ierzonych marsz. Foch 
oświadczyd. że przyjmie parla- 
mentarjuszy na przednich pla­
ców kach  francuskich na drodze 
Chimay —  La Capelle i zawia­
damiał, źe w tym celu hędzie 
wstrzymany' ogień między Et- 
roeungt i Ohis, poczynając od 
godziny trzeciej.

D elegację niem iecką, złożona 
% sekretarza sianu Erzbergcra, 
am basadora hi. von Obenciorf- 
fa, gen. von  W.nterfs Ida, ka-. 
pitana m arynaiki Vanzelova, 
pi zyiął pierw szy ma:or francu­
ski de Bourbon - Busset, który 
poprow adził ją do Tergnier, 
skąd pociągiem  udała się ona 
doRethondes, gdzie oczekiwał 
na nią marsz. Foch.

Tak wyglądał pierw szy m o­
m ent przystąpiema do pertrak- 
tacyj o zawieszenie broni.

Oto, jak sam Erzberger op i­
suje tę chwilę

„M ai szafek Foch zapyta! nas 
po francusku1 „C o  sprowadza 
tych  panów ? Czego sobie pa­
now ie życzą odem m e?” O dpo­
wiedziałem. ze oczekuię kon­
kretnych propozycyj zaw iesze­
nia broni na ziemi, morzu, w 
pow ietrzu  i na całym  froncie. 
Marsz. Foch  odpow iedział ener 
gicznie: „Nie mam żadnych pro­
pozycyj do siaw ia.ua". W ów czas 
zw róciłem  uwagę, że przyby­
liśmy zgodnie z ostatnia notą 
jWilsona, którą odczytał po an­
gielsku hr. Oberndurtf i doda­
łem, że właśnie oczekuję tych 
propozycyj.

W ów czas marsz. Foch polecił 
swem u szefowi sztabu przeczy­
tać warunki zawieszenia bro­
ni.,.

W  sobotę rano jeden z o fice ­
rów  francuskich w ręczył mi ra­
djogram kanclerza: cesarz ab-
dykow ał, następca tronu zrzekł 
się praw do korony, omawiano 
sprawę regencii, kanclerz dalej 
Urzędował...

O tej porze otrzymaliśmy ró ­
wnież odpow iedź marszałka 
Locha na nasze uwagi, dotyczą­
ce  zawieszenia broni. Z diugiej 
strony gen, W cygand w ięczył 
nam list, w którym uprzedzał, 
że termin pertraktacyj kończy 
siz nazaiutrz, o godzinie 11...

Ostatnie posiedzenie odbyło 
się w n ocy  o godzinie 2 min. 15. 
Dyskusia nad szczegółam i prze­
ciągnęła się do godziny 5 m 12.

W  chwilę potem marszałek 
Petain telegrafował do w szyst­
kich armii sprzymierzonychr

Miłość języka ojczystego i ukochanie 
tradycji przyniosły Polsce wyzwolenie

Szef w ojskow ej misji francus­
kiej w Polsce gen. Charpy, 
wspominając tę chwilę, nadsyła 
w liście do „A B C " taką piękną 
myśl:

O drodzenie Polski św iadczy, 
ze kraj, który mimo swych 
cierpień, m eszczęsć i prześla­
dowań zachował żyw ość w spo­
mnień, który pod przem ocą ob­
cą zachował swój język i swą 
tradycję, zawsze doczeka się 
wyzwolenia.

Chwała i pom yślność Polsce 
C drodzonej!

C enerał Charpy

W ROCZNICĘ
Polska święci dziś rocznicę 

dnia wyzwolenia.
Piękna to i osobliwa była  

chwila historyczna: pierwsze dni 
listopada roku 1918 Na froncie 
zachodnim, pod naparem armji 
sprzym ierzonych, wśród k tó­
rych było także wojsko polskie, 
kruszyła się potęga niemiecka, 
a tutaj w Polsce, spętanej, w y ­
niszczonej okupacją naród cały  
zrywał się nagle do walki, prze­
niknięty jedną myślą, jedną w o­
lą ■ „wygnać wroga!" Pierwszy  
w yzwolił sie Kraków, gdzie już  
dma 30 października A leksan­
der Skarbek odebtał z rąk au- 
słrjackich klucze twierdzy, od  
pierwszego !\stopada krwawo 
w alczył o sw e prawo należenia 
do Polski bohaterski Lwów, 
Dz'°n 11 listopada był dniem 
oswobodzenia Warszawy.

Każdy, kto przeżyw ał te dni, 
pamięta, tak dalece rozbrojenie 
okupantów było czynem  odru­
chowym, powszechnym  Jesz- 
c “ teraz żyw y jest w pamięci 
Warszawiaka ooraz kilkunasto­
letniego „ gazeciarza ’ , odbiera- 
,ącego na uHcy bagnet i brow­
ning z rąk niemieckiego oficera  
I to właśnie ta powszechność, 
naturalno: ć odruchu walki z na­
jeźdźcą czym  dziś to wspom - 
nienie szczególnie blizkiem, 
szczególnie drogiem. Święci je  
coły  naród, tak iak cały naród 
w ypędził znienawidzonego wro­
ga, przywracając wolność o jczy ­
stej ziemi.Dnia 11 listopada 1918 r. o godz. 11 min 57 na strasznym ociekającym  krwią zachodnim  

■ teatrze wo/ny usłyszano dawno oczekiwane sygnały trębacza- ,,Przerwać ogienJ Powstać! Pod  
I sztanaar! — letn ia  walka, w której świat brał udział, ustała

„Zaw ieszenie broni podpisane 
dziś rano o  godziw e 5-ei, Dzia­
łanie nieprzyjazne przerw ać o 
godzinie l l -e j . . .“

A  jeden z paruętm karzy ów ­
czesnych pisze.

„Godzina 10 min 57. Karabi­
ny m aszynowe strzelają z obu 
stron-

Godzina 11. Niewidzialny trę­

bacz trąbi: „Przerw ać ogień! —  
Powstać! —  Pod sztandar!” .

Z tysięcy kilom etrów ok o ­
pów  powstają całe pułiti dy­
wizje, korpusy Śpiew „M ar 
syljanki ‘ płynie w powietrzu.

Niemcy również opuszczaią 
swe okopy i rzucają broń...

Taki był koniec wielkiej w oj­
ny.

Dzis w  południe mija osiem 
lat od chwili zawieszenia bro­
ni, które doprow adziło do za­
kończenia wielki j wojny.

Pobudka pokoju

Po ostatnich strzałarh krwawej wojny popłynął przez ok opy zwycięzców
śpiew „Marsyljanki” otw orzy sesję sejm ową dn. 13 b. m.


